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G a j  d u  s  W o jc i e c h ,  k r y p t . W G , G , W , p s . " F i o t r " > / 1 9 o 7 - 1 9 5 7 / ,  

k s .  , d z i a ł a c z  m ł o d z i e ż o w y , a u t o r  w s p o m n i e ń ,c z ło n e k  ZWZ-AK.

Urodzony 12 X 19 o7 r .  w Papowie  T o ru ń sk im  w l i c z n e j  r o d z i n i e  

n a u c z y c i e l a  W ładysław a  i  E m i l i i  z Oczkówskie ł i .  U c zy ł  s i ę  w Gimnaz­

jum im .M .K o p e rn ik a  w T o r u n i u , g d z i e  w 1926 r .  z ł o ż y ł  eg za m in  d o j r z a ­

ł o ś c i .  S t u d i o w a ł  w S e m ina r iu m  Duchownym w P e l p l i n i e j  2o X II  193o r ,  

o t r z y m a ł  ś w i ę c e n i a  k a p ł a ń s k i e .

W l a t a c h  193 1 -3 ^  był  w i k a r i u s z e m  w T czew ie  / p a r a f i a  św .K rzy ­

ż a / ,  k a t e c h e t ą  w g im nazjum  i  s z k o l e  h a n d l o w e j , o r a  z k a p e la n e m  s z p i ­

t a l a .  Od 193^ do 1935 r .  p r a c o w a ł  w G r u d z i ą d z u  / p a r a f i a  ś w .M ik o ła ­

j a / ,  p e ł n i ą c  r ó w n i e ż  o b o w ią z k i  d y r e k t o r a  A p o s t o l s t w a  C h o ry c h .  C e n io ­

ny  by ł  j ak o  wytraw ny  k a z n o d z i e j a , p r z y j a c i e l  m ło d z i e ż y  i  j a ł m u ż n i k .  

W G r u d z ią d z u  r e d a g o w a ł  " T yg o dn ik  P a r a f i a l n y " , w  k tó r y m  p u b l i k o w a ł  

swoje  a r t y k u ł y  p o d p isy w an e  k ry p to n im em  WG,G,W. P r z e t ł u m a c z y ł  na j ę ­

zyk p o l s k i  P .W e i s e r a  ^ Ś w i a t ł o  g ó r 1’ /Kraków 1 9 3 3 /  o r a z  F .H erw ig a  

• ' 'S e b a s t i a n  z Weddigu'”' / "O w iaz d a  M o r z a " . G d y n i a . E . 3 : 1938 n r  1 o - 2 2 / .  

Dnia  1 V 1935 r .  bp B .W .O koniew sk i  m ianował  go s e k r e t a r z e m  g e n e r a l ­

nym K a t o l i c k i e g o  S t o w a r z y s z e n i a  M ło d z ie ż y  M ę sk ie j  z s i e d z i b ą  w P e l ­

p l i n i e .  Na tym s t a n o w i s k u  o k a z a ł  s i ę  n i e z w y k l e  czyn ny m ,pe łny m  i n i ­

c j a t y w .  P o z w i j a ł  dużą  d z i a ł a l n o ś ć  o r g a n i z a c y j n ą  / k u r s y , z j a z d y , o b o ­

zy wypoczynkowe, r e d a k c j a  c z a s o p i s m a  " M ło d z ie ż  Pomorska  1 9 3 5 - 3 8 / .  

f y ć  może i ż  m i a ł  w tym o k r e s i e  pewne k o n t a k t y  i  p o w i ą z a n i a  z t a j ­

nym ODozem N a ro d o w o -R a d y k a ln y m ,k tó ry  wy o d r ę  b n i ł  s i ę  ze S t r o n n i c t w a  

Narodowego.  2'1 X II  1938 r .  o b j ą ł  w a d m i n i s t r a c j ę  p a r a f i ę  w JNawrze 

pod Chełmżą.  We w r z e ś n i u  1939 r .  p e ł n i ł  o b o w ią z k i  k a p e l a n a  w o j s k o ­

wego. A re sz to w a n y  17 X 1939 r .  p r z e z  S e l b s t s c h u t z , w i ę z i o n y  był w 

F o r c i e  VII  w T o r u n i u  / r a z e m  z b r a t e m  Je rz y m  r o z s t r z e l a n y m  w B a r b a r ­

c e / .  8 I  194-0 r .  p r z e w i e z i o n o  go z g r u p ą  k s i ę ż y  i  i n t e l i g e n c j i  do 

Gdańska /Nowy P o r t / , n a s t ę p n i e  do obozów k o n c e n t r a c y j n y c h  w S t u t t h o -  

f i e  i  w S a c h s e n h a u s e n  / n r  obozowy 2 0 9 9 8 / .  Z w oln iony  z o s t a ł  15 X

9



-  2  -

194-0 r .  w s k u te k  s t a r a ń  p a r a f i a n  t c z e w s k i c h .  P o n ie w a ż  p l e b a n i ę  w 

Nawrze z a s t a ł  z a j ę t ą  p r z e z  t r e u h M n d r a , g e s t a p o  p o l e c i ł o  mu z a m i e s z ­

k ać  w B i s k u p i c a c h .  Po r o k u  ponownie  z a g r o ż o n y  a r e s z t o w a n i e m , z d o ł a ł  

z b i e c  i  u k r y ł  s i ę  w Czemlewie  u  r o d z i n y  Be nd ig ó w  /p o w .C h e łm n o / .T a m  

p r o w a d z i ł  k a n c e l a r i ę  s z e f a  O d d z i a ł u  I I  P o m o rsk ie g o  Okręgu ZWZ-AK 

F r a n c i s z k a  B e n d ig a  p s . " K s a w e r y " .  Po j e g o  a r e s z t o w a n i u  / 7  V I I  194-3/ 

u k r y ł  s i ę  u  r o d z i n y  F r ą c k i e w i c z ó w  w G r z y b n ie  pod T o ru n ie m .  Używał 

p s . " P i o t r " .  W tym  o k r e s i e  n a p i s a ł  w sp o m n ien ia  obozowe p t . "Nr 20998 

o p o w i a d a " , k t ó r e  u k a z a ł y  s i ę  w w yd aw n ic tw ie  "Znak"  /Kraków 1 9 6 2 / .

Po w y z w o len iu  w r ó c i ł  do swej  p a r a f i i  w Wawrze d z i a ł a j ą c  n a d a l  w 

k o n s p i r a c j i .  Ns l e ż a ł  do k i e r o w n i c t w a  " O r g a n i z a c j a  l o l s k a "  / O F / f k t ó -  

r ą  z l i k w i d o w a ł  U rząd  B e z p i e c z e ń s t w a  P u b l i c z n e g o  w B y d g o sz c z y .  A r e s z ­

to w a n y  17 IV 194-6 r .  wraz  z innym i  c z ł o n k a m i  k i e r o w n i c t w a  "OF". Ns 

r o z p r a w i e  p r z e d  Wojskowym Sądem Rejonowym w B y d g o sz c zy  27 V I I I  194-6 

o d p o w ia d a ł  z a r t y k u ł u  86 § 2 KKWP / n i e l e g a l n e  u c z e s t n i c t w o  w s z e r e ­

g a c h  NSZ/.Ka mocy wyroku  sądowego 29 V I I I  194-6 r .  z o s t a ł  u n i e w i n n i o ­

n y .  Chory  na  g r u ź l i c ę  p ł u c , p r z e b y w a ł  w i e l o k r o t n i e  w Z ak o p a n em ,g d z ie  

z a p r z y j a ź n i ł  s i ę  m . i n .  z K .M ak u szy ń sk im ,A .Gołubiewem,W,Wnukiem,M. 

K asp row iezow ą.  W c z a s i e  p o b y t u  w Zakopanem p e ł n i ł  o b o w ią z k i  k a p e l a ­

na w s a n a t o r i u m  " O d r o d z e n i e "  o r a z  w k o ś c i e l e  na H a r e n d z i e .  Zmarł  

9 XI 1957 r .  w Nawrze i  t a m  z o s t a ł  pochowany.

E n c y k l o p e d i a  K a t o l i c k a  t . V , s z p . 8 o 7 ;  S ł . B i o g r . F o m . N a d w . t . I I  
s . 2 1 - 2 2 ; Komorowski K . , l e k s y k o n , s . 5 6 - 5 7 ;  C h rz an o w sk i  B . , Związek  
J a s z c z u r c z y  i  Narodowe S i ł y  Z b r o jn e  na Pomorzu 1939-194-7.T o ru ń  
1997 i n d . ;  J a c e w i c z  W.,Woś J . , M a r t y r o l o g i u m  p o l s k i e g o  d u ch o w ień s tw a  
r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  pod o k u p a c j ą  h i t l e r o w s k ą  w l a t a c h  1939-194-5.  
Z e s z y t  I I .W a r s z a w a  1977 s .5 1  i K łu s a k  M . , P o l s c y  k s i ę ż a  w S t u t t h o f i e  
1939-194-5. " Ż y c ie  i  M ysi"  1 8 :1 9 6 8  n r  5 s . 52-54-J L i e d t k e  A . , S p . k s .  
W o jc ie c h  G a j d u s . " O r ę d . D i e c . C h e ł m . " 9 :1 9 5 8  s . 115-119* Malak H . , K le ­
c h y  v/ o b o z a c h  ś m i e r c i  .Londyn  1961 s . 5 5 , 8 8 - 8 9 ;  Rogowski  R . , K 8p e l a n  
na H a r e n d z i e .  "Słowo P o w sz ec h n e"  1978 n r  8o  s .3 ,4-}  W ładyczanka  M . , 
K s ią d z  W o j t e k . " T y g .P o w s z e c h n y "  1 2 :1 9 5 8  n r  3 6 |

K s .H e n ry k  M r  o s s

w  ■
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Wojciech Gajdus urodził się 12 X 1907 r. w Papowie Toruńskim w 
wielodzietnej rodzinie Władysława i Emilii z d. Oczkowskiej. Ojciec 
przyszłego duszpasterza, działacza społecznego i uczestnika konspiracji był 
nauczycielem i przez dłuższy czas pełnił obowiązki kierownika szkoły przy ul. 
Łąkowej w Toruniu. Ks. Wojciech w 1926 ukończył Gimnazjum Klasyczne im. 
Mikołaja Kopernika w Toruniu, a następnie podjął studia filozoficzno- 
teologiczne w Seminarium Duchownym w Pelplinie , gdzie 20 XII 1930 
otrzymał święcenia kapłańskie z rąk ks. bp. Stanisława Wojciecha 
Okoniewskiego, ordynariusza diecezji chełmińskiej. W latach 1931-1935 był 
wikariuszem początkowo w Tczewie przy kościele św. Krzyża, a następnie w 
Grudziądzu . W Tczewie pracował także jako prefekt w gimnazjum i w szkole 
handlowej oraz pełnił obowiązki kapelana szpitala. Od 1 VIII 1934 w 
Grudziądzu był wikariuszem przy parafii św. Mikołaja i równocześnie pełnił 
funkcję dyrektora Apostolstwa Chorych. Także w Grudziądzu redagował 
Tygodnik Parafialny, w którym publikował swoje artykuły i tłumaczenia pod 
kryptonimem „WG” i „W”. Zasłynął jako znakomity kaznodzieja, jałmużnik i 
przyjaciel młodzieży. Dn. 1 V 1935 został mianowany przez ks. bp. S. 
Okoniewskiego diecezjalnym sekretarzem generalnym Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej ( KSMM) z siedzibą w Pelplinie. Ks. 
Wojciech okazał się doskonałym animatorem działalności KSMM 
przejawiającej się w organizowaniu licznych kursów, zjazdów, obozów 
wypoczynkowych, redagowaniu broszur i czasopisma Młodzież Pomorska 
(1936-1938). W organizowaniu kursów dla KSMM ks. Wojciech Gajdus 
współpracował z Mieczysławem Dukalskim, działaczem Obozu Narodowo- 
Radykalnego (ONR), wyodrębnionego ze Stronnictwa Narodowego i Obozu 
Wielkiej Polski w kwietniu 1934. ( Zdelegalizowany 10 VII 1934.) M. Dukalski, 
w czasie okupacji p.o. komendanta Okręgu Pomorskiego Organizacji 
Wojskowej Związek Jaszczurczy, wprowadzony do KSMM przez ks. 
Wojciecha, został referentem społecznym i ideowym kursów, propagując 
działalność ONR. Niechęć ks. bp. S. Okoniewskiego do radykalnych ruchów 
społeczno-politycznych spowodowała odejście M. Dukalskiego z KSMM. 
Odchodząc, przekazał szereg kontaktów ONR-owskich na Pomorzu i ks. 
Wojciech w latach 1936-1939 organizował struktury ONR w północnych 
powiatach woj. pomorskiego: w Tczewie, Starogardzie, Chojnicach, 
Grudziądzu, Nowym Mieście Lubawskim i częściowo w Kartuzach. Dn. 21 XII 
1938 objął w administrację parafię w Nawrze pod Chełmżą a w roku 1939 
został jej proboszczem.

Zmobilizowany, we wrześniu 1939 pełnił obowiązki kapelana wojskowego. Z 
wojennej tułaczki spod Łowicza powrócił do Nawry w październiku 1939. 
Został aresztowany 17 X 1939 w Chełmży i uwięziony w Forcie VII w Toruniu.
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Ks. Wojciech tak wspomina okoliczności aresztowania : Trzy dni po powrocie 
do mojej parafii Nawra otrzymałem „zaproszenie” następującej treści: Wzywa 
się Pana, by dnia 17 października po południu o godz. trzeciej zjawił się na 
dworcu w Chełmży. Zostanie Pan przewieziony do obozu przeszkoleniowego 
(czas trwania 2 tygodnie). Należy zaopatrzyć się w bieliznę, gotówkę oraz 
pożywienie na ten okres. Podpisano Eberhardt, przewodniczący SS w Chełmży. 
W Forcie VII, gdzie był więziony do 7 I 1940, potajemnie niósł współwięźniom 
posługę duszpasterską, opatrywał chorych i zmasakrowanych podczas 
przesłuchiwań, był świadomy śmierci wielu znajomych, w tym księży diecezji 
chełmińskiej; tu także pożegnał swego brata Jerzego, inspektora kolejowego, 
działacza Polskiego Związku Zachodniego, zamordowanego w lasach Barbarki 
25 XI 1939. Z Fortu VII dn. 8 I 1940 transportem z grupą księży i inteligencji 
powiatu toruńskiego został przewieziony do obozu przejściowego w Gdańsku 
(Nowy Port), a następnie do obozu Stutthof, pełniącego wówczas funkcję obozu 
dla cywilów. Od 10 IV 1940 był więźniem obozu koncentracyjnego 
Oranienburg (Sachsenhausen) pod Berlinem, gdzie oznaczony numerem 20998 
przebywał do 15 X 1940, do czasu zwolnienia z obozu dzięki staraniom 
tczewskich parafian. Z polecenia gestapo zamieszkał w Biskupicach pow. 
toruński. Po roku uniknął ponownego aresztowania. Poszukiwany, ukrył się u 
Franciszka i Bolesławy Bendigów, prowadzących gospodarstwo rolne w 
Czemlewie ( pow. Chełmno). Byli to rodzice Franciszka Ksawerego Bendiga ps. 
„Ksawery”, którego poznał w Pelplinie w okresie działalności w KSMM. 
„Ksawery”, już od stycznia 1940 żołnierz Związku Walki Zbrojnej (ZWZ) 
następnie AK , organizował sieć wywiadu na terenie Okręgu Pomorskiego 
ZWZ-AK , współpracował z sieciami wywiadu ofensywnego Komendy 
Głównej AK kryptonim „Stragan” i „Lombard”, a od maja 1944 był szefem 
wywiadu Okręgu Pomorskiego AK. Ks. Wojciech zaprzysiężony do AK 
przypuszczalnie przez „Ksawerego” pod ps. „Piotr” prowadził w Czemlewie 
kancelarię i archiwum wydziału informacyjno-wywiadowczego Okręgu. Tu 
także zaczął spisywać swoje wspomnienia. Pod datą 31 VIII 1942 napisał: Dziś 
wigilia trzeciej rocznicy wybuchy wojny, a raczej nienotowanej w dziejach 
świata bezprzykładnie cynicznej napaści na nasze święte polskie ziemie. W 
innym miejscu czytamy: ...piszę jako świadek wiarygodny, jako 
nieposzlakowany, przez zależne polskie sądy nie ścigany, obywatel, a piszę na 
przestrogę pokoleń, które rosną i rządzić będą Rzecząpospolitą, by nigdy w 
dziejach, dopóki język i naród nasz istnieć będą, nie stwarzały ani ułatwiały 
warunków do wtargnięcia wroga w nasze granice (...) Lęka się pióro moje 
opisania tego, co oczy widziały. O aresztowaniu „Ksawerego” 6 VIII 1944 w 
Bydgoszczy został powiadomiony przez Irenę Buczkowską ps. „Irys”” przybyłą 
z Bydgoszczy kurierkę sztabu Okręgu Pomorskiego AK. Wówczas znaczniejsza 
część archiwum została zakopana w ogródku przez Melanię, siostrę 
„Ksawerego”. Melania „Piotra” ukryła na probostwie w Czarzu, gdzie 
duszpasterzem był niemiecki ksiądz. Ks. Gajdus znalazł następne schronienie w
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Grzybnie koło Unisławia u rolnika Izydora Frąckiewicza (posiadał III gr. nln.).
( W tym czasie w Grzybnie u I. i Stanisława Frąckiewiczów ukrywało się ponad 
dziesięć osób, m.in. z Chełmży ks. Zygmunt Tyniecki i lekarz Jan Zgierski. ) 
„Piotr” do Grzybna został przerzucony (dowieziony) przez Irenę Jagielską 
ps.”Ewa” ( zam. Nowak), kurierkę sztabu Okręgu Pomorskiego AK. „Ewa” 
także do Grzybna przewiozła maszynę do pisania oraz część archiwum.

Ks. Wojciech po zakończeniu działań wojennych powrócił do Nawry. Dn. 1 II 
1946 został mianowany wizytatorem nauki religii dla dekanatu chełmżyńskiego. 
Od kwietnia 1945 kontynuował działalność niepodległościową w kierownictwie 
organizacji pn. „ „Organizacja Polska”- „Grupa Pomorze”, wywodzącej się z 
przedwojennego ONR. Organizacja prowadziła szeroką akcję propagandową 
demaskującą system totalitarny i próbującą zalegalizować organizację 
narodową. Został aresztowany 17 IV 1946 przez WUBP w Bydgoszczy wraz z 
innymi członkami kierownictwa „Organizacji Polskiej”(m.in. Aleksandrem 
Kutowskim, Alfonsem Prabuckim). Aresztowanie poprzedziło kilkumiesięczne 
rozpracowanie członków kierownictwa, a operacja nosiła kryptonim „Odra”. Na 
rozprawie przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Bydgoszczy dn. 27 VIII 
1946 ks. Wojciech oskarżony o nielegalne uczestnictwo w szeregach NSZ 
(artykuł 86, paragraf 2 KKWP), na mocy wyroku tegoż Sądu został 

V uniewinniony dn. 29 VIIjf 1946. Ciężko chory na gruźlicę płuc nabytą w obozach 
kilka lat leczył się w Zakopanem, gdzie zaprzyjaźnił się m.in. z Kornelem 
Makuszyńskim, Antonim Gołubiewem. W czasie pobytu w Zakopanem był 
kapelanem w sanatorium „Odrodzenie” oraz w kościele na Harendzie^rffi' 

i -rPeeeainie, Zmarł 9 XI 1957 w Nawrze i tam został pochowany. 
w. Po wojnie wydobył zakopany w Czemlewie rękopis obozowych wspomnień. 

W 1957 dwa fragmenty opublikował Tygodnik Powszechny ( nr 16 i 23), 
natomiast całość zatytułowana Nr 20998 opowiada ukazała się nakładem 
Wydawnictwa „Znak” w Krakowie w 1962.

AMS, Relacje, t. XXIII, s. 94, t. XXVII, s. 91; FGEZ, T. : Banasik Andrzej, 
Bendig Franciszek, Buczkowska Irena, Gajdus Wojciech, Jasielska Irena; 
Biegański Zdzisław, Organizacje konspiracyjne w województwie pomorskim 
(1945-1947), [ w ] Powojenne losy konspiracji na Pomorzu, Materiały z sesji 
naukowej w Toruniu w dn. 19 XI 1994, pod red. Zawackiej E. i Kozłowskiego 
R., Toruń 1995, s. 54; Chrzanowski Bogdan, Związek Jaszczurczy i Narodowe 
Siły Zbrojne na Pomorzu 1939-1947, Toruń 1997, s. 226; Gajdus Wojciech, Nr 
20998 opowiada, Toruń 2001, passim; Jaszowski T. i Sobecki Cz., Niemy 
świadek, Bydgoszcz 1971 (s. 57 zdjęcie); Komorowski Krzysztof, Formacje 
wojskowe Narodowej Demokracji na Pomorzu w latach 1939-1945, [w:] Walka 
Podziemna na Pomorzu w latach 1939-1945, Toruń 1990, s. 320; Perlińska 
Anna, Materiały do dziejów konspiracyjnych organizacji po zakończeniu 
okupacji niemieckiej w aktach Wojskowego Sądu Rejonowego w Bydgoszczy
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oraz w zasobie Okręgowej Komisji Badania Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu, [ w:] Powojenne losy konspiracji pomorskiej, Materiały z sesji 
naukowej w dn. 19 XI 1994, pod red. Zawackiej E. i Kozłowskiego R., Toruń 
1995, s. 227; Słownik biograficzny konspiracji pomorskiej 1939-1945, cz.l pod 
red. Zawackiej E. i Maciejewskiej-Marcinkowskiej H. , Toruń 1994, s. 46; cz.2 
pod red. Zawackiej E. , Toruń 1996, s. 34; Słownik biograficzny Pomorza 
Nadwiślańskiego, pod red. Nowaka Z . , Gdańsk 1994, t. II, s. 21.

Elżbieta Skerska

Skróty:

FGEZ -  Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej „Archiwum i Muzeum
Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek” w Toruniu
AMS - Archiwum Muzeum Stutthof
nln. -  niemiecka lista narodowościowa
red. - redakcja
t -  tom
T -  teczka
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gdańszczan w Szlulhofie
Wspomnienie
o Wielkim Czwartku 1843 r.

Ks. Wojciech Gajdus, w ię­
zień Sztuthofu, a następnie 
Oraulenburga, zamieścił w 
ostatnim numerze „TygoOn 
ka Powszechnego** swe wspo 
m nienia o dn‘ach Wielkiej 
Nocy 1943 r. w obozie sztut- 
hof.skini. Były to ostatnie 
dni życia wie}a wrięzioaych  
tam przedstawicieli Polonii 
gdańskiej. We wspomnie­
niach ks. Wojciecha Gajdu- 
sa męczeński los gdańszczan, 
ogładzonych w Wielki Czwar 
tek tego roku, zajmuje spo­
ro miejsca, a że, choć zwię­
źle, ale niewątpliwie praw­
dziwie relacjonuje jak to by 
ło,, pozwalamy sobie przedru 
kować te gdańskie fragmen­
ty wspomnień, zatytułowa­
nych „Polnische Pfaffen 
ś w ię c i-  W ielkanoc4*.

REDAKCJA

....Wrócili w owym czasie 
wszyscy koledzy, księża, wy 
wiezieni do kamieniołomow 
w Grenzdorf ko!o Gdańska. 
Przez krótki czas tylko tam 
pobyli.

— „Grenzdorf? — opowia 
da jeden z nich. — Taka sa 
ma p buda, jak wszyssiie 
inne. -mordownia jak S tutt- 
hof! Co mi spokoju nie daje 
to wypadek, który nam się 
przytrafił w drodKe. Jechaliś 
my, jak wiesz, «• otwartych 
ciężarówkach. Ciasno bo cia 
sno, staliśmy jak śledzie * 
beczce ale się trochę csło- 
,viek przew.etrzył i świata 
zobaczył. N>i jednym z gdań 
skich przedmieść nawalił 
motor. Stanęliśmy Szofer za 
biera się dr: napr-*.vy. W mig 
otoczyła nas gromada c eka- 
wych dzieci. Najmłodsze a ia  
ty może od czterech do pię­
ciu, najstarsze od dziewię­
ciu do dziesięciu lat. Poufale 
zbliżają się do kierowcy i 
pytają, kto jest ta banda 
którą wiezie, — Polnische 

>i Pfaffen — mówi króikc szo- 
jtóer — wiołe ich co fcam.e- 
! niołomów n? robotę. — A 
I dzieci? Jak na komendę,

poniedziałku rana mieUlmy 
więc nowe widowisko, kar­
ne ćwiczenia tej grupy ska­
zańców. Gdziekolwiek była 
w obozie jakaś robota nagła, 
ciężka, przykra i niebezpiecz 
na — tam wołano S. K. Nie 
wolno im było chodzić. Wszy 
stko dokonywało stę biegiem, 
nawet wyjście po obiad, nie 
mówiąc już o wożeniu żwi­
ru, noszeniu desek 1 św>eźo 
ściętych bali drzewa. Towa 
•zyszyło strasznym tym ,,ćwi 

czenicm" bezsilne współczu­
cie całego obozu. Ze szcze­
gólną zawziętością odnosili 
się strażnicy do dwóch ka­
płanów. ks ęży Bronisława 
i Mariana, którzy, jak i wszy 
scy inni, po trzech dn »rh 
opadli zupełnie z sił podob­
ni zagonionym na śmierć 
zwierzętom, a ut-zymuiący 
się na nogach tylko osiat- 
kiem nerwów i rozpaczli­
wym wysiłkiem woli. Krzy- 
k rozwścieczonych strażni­
ków i głuchy tupot nóg go­
nionych od rana do nocy 
gdańszczan, łączyły się w 
dziwny sposób, jćk akordy 
-atonainej muzyki, z modła­
mi wielkotygodniowymi, re­
cytowanymi półgłosem w na 
szym baraku. Modlitwy m il­
kły tylko wtedy, gdy potę­
pieńczy wrzask SS-manów 
wzrastał, gdy rozlegały się 
uderzenia...

...Po rannej kawie gdań­
szczanie itanęli a.-1 zwykłego 
rannego apelu Stali przez

go. odbywały się o^wiem bez długą chwilę W ttszc;e zja- 
zwykłych w tego r dzaju wy 'wił się oddział uzbrojonych 
padkach krzyków hałasów i SS-manów. Wyprowadzono 
bicia. 1 rzeczywiście w P a l j  gdańszczan za b ’:,mę. 
mową Niedzielę wyłączono 
z grupy gdańskiej kilkudzif 
siętiu najznamienitszych \

choć jej przecie nie było, roe 
biegają się na wszystkie stro 
ny. Po chwili wracają. Każ­
de dziecko niesie pełne gar­
ście kamieni, które idą w 
ruch na polnische Pfaffen...

Staliśmy w milczeniu w 
w samochodzie, kryjąc tylko 
głowy. Otrzyma; ćmy praw­
dziwe kamieniowanie. Bo­
leśniejsza jednak, wierz mi, 
była świadomość, że naród 
ten chyba już w kołysce ką- 
sa, jeżeli w dziec ństwie rzu 
ca kamieniami w bezbron­
nych ludzi. Nie dziwię się 
— kończy swą relacje ksi.idz 
Bruno smutno kiwając gło­
wą — tym „naszym", jeżeli 
od dzieciństwa taką mają za 
prawę. Jeżeli tak się dzieje 
na zielonym drzewie, to co 
dopiero na suchyrr.?“.

W kilka dni później zaczę 
ły się w komendzie prze­
słuchy Polaków — gdańsz­
czan. Co chwila znikaT tam 
oddział za oddz,atem un en- 
nie wywoływanych więź­
niów. W pewmej chwili p 'zy 
wołano też naszvch dwóch 
gdańskich proboszczów, księ 
dza Bronisława Komorow­
skiego z Wrzeszcza i ks'ęrtza 
M ariana Góreckiego z No­
wego Portu. Przesłuchy te 
nie wróżyły niczfgo dobre-

utzedsUwicieli pclonM idań  
-kiej, umiet-zcz.iro ich w 
pierwszym, przylegającym 
do komendy baraku i naz­
wano kompanią karną (w 
skrócie obozowym S K fi.
5trafkompanir( \ .
pozbawiono icji ■.<: .w  s< > 
wszystkich zapa.-ć,w r> e: riy 
i ubrania, a pozostawiono ty! 
ko to. co mieli na sobie Od

Szli w słoneczny poranek 
Wielkiego Cćwartku raźno i 
Owo. Po ki!k'i godzinach 
'.rócili strażnicy Głuchy stu 
ket nóg wracającej z egze­
kucji kompanii rozlegał się 
po zamilkłym obozie jak  weC 
bel żałobny. Meldunek szefa 
kompanii: Rr-fehl a u sg e fu lir ł  
— towarzyszył rozraj Ha­
rt om i modlitwom Wielkie­
go Piątku i Soboty.

Ks. WOJCIECH GAJDUS
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gdańszczan w
o Wielkim Czwartku 1943 r

Ks. Wojciech Gajdus, wię­
zień Sztuthofu, a następnie 
Orantenburga, zamieści! w 
ostatnim numerae „Tygodn 
ka Powszechnego4* swe wspo 
mnienfa o . dniach Wielkiej 
Nocy 1943 r. w obozie* sztut- 
hofskhn. Były to ostatnie 
dni życia wiela wi&zlóayćh 
tam przedstawicieli Polonii 
gdańskiej. We wspomnie­
niach ks. W ojciecha Gąjdu- 
sa męczeński los gdańszczan, 
ogładzonych w Wielki Czwar 
tek tego roku, zajmuje spo- 
r o m  i ej s ca, a że; choć zwię­
źle, ale n iew ątpliw ie' praw­
dziwie relacjonuje jak to by 

pozwalamy sobie prżedru 
kować te gdańskie fragmen­
ty  wspomnień, zatytułowa­
nych „Polnische Pfaffen 
święcą Wielkanoc4*.

REDAKCJA

Wrócili w  b\vym - czasie 
wszyscy- koledzy, księża, wy 
wiezieni ‘do kamieniołomów 
w Grenzdorf koi o ' Gdańską. 
Przez krótki czas tylko tam 
pobyli. - , :

o -  ‘  m

-  „Grenzdorf? — opo.wia 
'da. jeden z nich. —- Taka. sa 
rna.c  buda, jąk c ws2ysi*ie. 
inne., ^o rdow nia jak- S tutt- 
hof! Co mi spokoju nie daje 
to wypadek, który - .nam się 
przytrafił w drodBe. Jechaliś 
my, jak wiesz, otwartych 
ciężarówkach.. Ciasno, bo. cia 
sno, sraliśmy, jak śledz'.e w 
beczce, ale się trochę cdo- 
;viek przewietrzył 1 .św iata 
zobaczy). Nh jednym-; z gdań 
-śkich przedmieść nawalił 
motor. Stanęliśmy Szofer za 
biera się do naprawy. W mig 
otoczyła nas'grom ada c.eka- 
wych dzieci. Najmłodsze, raia 
ty może od czterech do pię­
ciu,, - najstarsze od dziewię­
ciu do dziesięciu Jat.. Poufale 
zbliżają ' się do kierowcy i 
pytają, kto jest ta banda 
którą wiezie;' — Polnischf 
PfaKfen — mówi .krótkc. szo­
fer — wioie icn d9;:; kamie­
niołomów na robotę. — A 
dzieci? Jak  na komendę,

choć. jej przecie nie było, rmz 
biegają się  na wszystkie stro 
ny. Po.chwili, wracają. ■Każ­
d e  dziecko niesie pełne gar­
ście . kamieni,.' 'które' idą w 
ruch na polnische Pfaffen...

S taliśm y w milczeniu - w 
w samochodzie, k ry jąc1 tylko 
głbwy. Otrzyma Uśmy o-rVw- 
dziwe kamień iOwanie. Bo­
leśniejsza jednak, wierz mi, 
była świadomość, że naród 
ten chyba j.uż w kołysce 
sa; jeżeli w - dziec ftstwie ^rzu- 
ca kam ieniami w bezbron­
nych - ludzi. Nie"'-'dziwię się 
— kończy swą, relacje ksMdz 
Bruno smutno k ica jąc  głor- 
wą — tym -.nasiym'', fezęli' 
od! dzieciństwa- tśką mają za 
prawę. Jeżeli tak się dzieje 
na: zielonym" drzewie, ;-ti> co 
dopiero -na ^suchym?-1.. '

W. kilka - dni później zaęzę 
ły się” w. komendzie p rze ­
słuchy Polakó-w — gdańsz­
czan. Ćb' chwila., znikał tąm 
oddział za <>ddz.ałcm imien­
nie /. wywoływanych - więź­
niów. W peWnej chwili priy 
w-ołanó też nasz».ch. dwóch 
gdańskich proboszczów, -księ 
dza Bronisława Komorow­
skiego z Wrzeszc/.a i k s:ęrtza 
M ariana G óreckiego: z No- 

•ego Portu.- Przesłuchy te 
nie wróżyły niczego: dobre- 
20, odbywał# .się otw iera bez 
zwykłych . w* tego rodzaju Wy 
padkach. krzyków . hałasów i 
bicia, I rzeczywiście'w- Pal 
mową Niedzielę wyłączono 
z; grupy :gdańskiej ikiłkudtie; 
sięciu najznamienitszych 
oizędstówicieli- -pclonM gdań 
skiej, umieszczano . ich w 
pierwszym, przylegającym 
do komendy baraku i /naz­
wano.-,- kom panią Jłarną .(W 
skrócie obozowym S, K *tf. 
-5trafkompanip). N, w--1̂  r ' f  
rozbawiono icn w ;vw  śi-'>

poniedziałku rana ‘ mfeUśmy 
więc nowe widowisko, kar­
ne. ćwiczenia tej grupy ska­
zańców. Gdziekolwiek ”3ył& 
w obozie jakaś robota; nagła, 
ciężka, przykrą i niebezpiecz
na — tam wołano S. K. Nie 
wolnó im było chodzić. Wszy 
stko dokonywało się,Biegłćm, 
•nawet‘wyjście, po obiad, nie 
mówiąc już. o wożeniu .żwi­
ru. noszeniu.desek i? śwjęźo 
ściętych.'b'ali' drzewa’.' To’.ya 
rzyśzyło strasznym tyra. ,,ćwi 
czeniam“ bezsilne, współćsu- ’ 
cie całego obozu. Ze szcze­
gólną zawziętością" odnosili 
się strażnicy .do dw óch. ka­
płanów, ksęży  Bronisława, 
f Mariana, którzy. ia k 'l ;wszy 
's c y  inni, po; trzsćh ’ diParh 
opadli zupełnie z s.ł poHob- 
ni.- zagonionym 'n a  - śmierć 
zwierzętotn, a’ at^z-ymuiąćy 
się na - nó-gach 'ty lko-ostat­
kiem  nerwów i - rozpaczli­
wym wysiłkiem -woli. K tży- 
k-' 'rozwścieczony ĆK strażni­
ków i -głuchy -tupot'- noig^go- 
rttonyćh od raka- d o -n o cy  . 
gdańszczan, łączyły się w 
dziwny1 -sposób, -jfck -f 'akordy 
atanatnej muzyki, z -modła- . 
nii; wielkotygodniowymi.' 
cytowanymi 'półgłosem" w na 
szym baraku, - Modlitwy m il­
kły tylko wtedy, gdy potę­
pieńczy w rzask SS-manów 
wzrastał, gdy rozlegały się 
uderzenia.-..

...Po rannej kawie gdań­
szczanie stanęli de zwykłego 
rannego apelu Stali przez 
długą chwilę Wreszcie zja­
wił się oddział j.-brojonych 
SS-manów. Wyprowadzono 
gdańszczan za bramę. -  o

Szli w słoneczny poranek 
Wielkiego Czwartku raźno i 
ływo. Po kilk;j godzinach 
wrócili strażnicy Głuchy stu  - 
kot - nóg wracającej z egze­
kucji kompanii rozlegał, się 
po.zatnilkłym obozie jak. w et 
bel żałobny. Meldunek szefa 
kompanii; Bcfehł ausgefuhrł
-  towarzyszył razmyśla-
n o m  i modlitwom Wielkie- wszysttach b ^  R ą tk  -j Sob6t -

|  ubrania, a pozostawiono tyl " .  ^ ^
ko t,o- co - mieli.-na sobie. Od ‘ ■ Ks. WOJCIECH GAJDUS
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G A JD U S  W ojciech , krypt. W Q , G, W, 
pseud. Piotr (1907-1957), ks. katolicki, dzia­
łacz młodzieżowy, autor wspomnień. Ur. 12 X 
w Papowie Toruńskim jako szóste z sied­
miorga dzieci w rodzinie nauczyciela W łady­
sława i Emilii z d. Oczkowskiej. G imn. kla­
syczne im. M. Kopernika ukończył w Tor. 
w 1926, po czym wstąpił do Sem inarium  Du­
chownego w Pelplinie. Święcenia kapłańskie 
otrzym ał 20 XII 1930. W  okresie 1 I 1931 — 
30 VII 1934 pracował jako wikariusz przy ko­
ściele św. Krzyża w Tczewie oraz jako prefekt 
w gimn. i szkole handlowej, a także kapelan 
szpitala. Od 1 VIII 1934 do 1 V 1935 był wika­
riuszem przy parafii św. M ikołaja w Grudzią­
dzu, pełniąc równocześnie funkcję dyr. Apo­
stolstwa Chorych. Zasłynął jako kaznodzieja, 
jałmużnik i przyjaciel młodzieży. W  Grudzią-
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dzu redagował „Tygodnik Parafialny” , w któ­
rym zamieszczał większość swych art. podpi­
sywanych kryptonim em  WG, G lub W. Dla 
młodzieży przełożył na jęz. poi. F. Weisera 
Światło gór (K. 1933 i w „Tygodniku Para­
fialnym” 1934 nr 43, 1935 nr 18) oraz F. Her- 
wiga Sebastian z  Weddingu („Gwiazda Mo­
rza” R. 3: 1938 nr 10-22). 1 V 1935 otrzy­
mał nominację na diec. sekretarza general­
nego Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży 
Męskiej w Pelplinie. Na tym  stanowisku roz­
wijał dużą działalność organizacyjną, oświa­
tową i wydawniczą (kursy, zjazdy, obozy wy­
poczynkowe, wydawanie broszur i czasopi­
sma „Młodzież Pomorska” ). 21 XII 1938 ob­
jął parafię w Nawrze k. Chełmży. We wrze­
śniu 1939 pełnił obowiązki kapelana wojsko­
wego. 17 X 1939 został przez Selbstschutz 
aresztowany w Chełmży i osadzony w tor. 
VII Forcie (razem z bratem  Jerzym  rozstrze­
lanym w Barbarce). 8 I 1940 przewieziono 
go wraz z grupą księży i tor. inteligencji do 
Gd. (Nowy Port), po kilku dniach do obozu 
koncentracyjnego w Stutthofie, nast. 10 IV 
dc Sachsenhausen-Oracienburga (nr obozowy 
20098). Zwolniony 15 X 1940 n a  skutek sta­
rań tczewskich parafian, po roku ponownie 
zagróżony aresztowaniem, zdołał zbiec i do 
końca wojny ukrywał się w Czemlewie k. 
Chełmna, gdzie prowadził kancelarię szefa 
Wydz. II (wywiadowczego) Komendy Pom. 
Okręgu ZWZ-AK Franciszka Bendiga pseud. 
Ksawery. Po jego aresztowaniu (7 VII 1943) 
G. ukrył się w Grzybnie k. Tor. Używał pseud. 
Piotr. W tym  czasie (1942-3) napisał wspo­
mnienia obozowe. Dwa fragmenty drukował 
„Tygodnik Powszechny” (1957 nr 16 i 23), ca­
łość pt. Nr 20998 opowiada ukazała się w wy­
dawnictwie „Znak" (K. 1962). 1 II 1946 zo­
sta ł mianowany wizytatorem nauki religii dla 
dekanatu chełmżyńskiego. Aresztowany 17 IV 
1946 pod zarzutem  działalności polit. (współ­
praca z AK), został uniewinniony 29 VIII t.r. 
na mocy wyroku sądowego. Chory na gruź­
licę płuc, wielokrotnie przebywał w Zakopa­
nem, gdzie zaprzyjaźnił się m.in. z K. Ma­
kuszyńskim, A. Gołubiewem i W. Wnukiem. 
W  czasie pobytów w Zakopanem pełnił funk­
cję kapelana w sanatorium  „Odrodzenie” oraz 
w kościele na Harendzie. Zm. 9 X I 1957 w Na­
wrze i tam  został pochowany.

E n c . K a t.,  V  szp . 807; K o m o r o w s k i  K . ,  K o n ­
s p ira c ja  p o m o rsk a  1939-1947. L eksykon , G d . 1993 
s. 56 -7 ; -  G a j d u s  W .,  N r 20998 op o w iad a , K . 1962 
(fo t.) ; -  J a c e w ic z ,  W o ś , M arty ro lo g iu m , II  51; K ł u ­
s a k  M .,  P o lscy  k sięża  w  S tu tth o fie  1939—1945, „ Ż y ­
cie i M yśl” 18: 1968 n r 5 s. 52 -4 ; K o z ło w ie c k i  
A .,  U cisk  i u tra p ie n ie , K . 1967 s. 5; L i e d t k e  A .,  
Śp. ks. W ojciech  G a jd u s , „O rędow nik  D iec. C h e łm .” 
9: 1958 s. 115-9; M a la k  H .,  K lechy  w o b o z ac h  
śm ierc i, L ondyn  1961 s. 55, 88-9 ; P e l p l i ń s k i  F . ,  S to  
la t  S em in a riu m  D uchow nego w P e lp lin ie , „ O ręd o w ­
nik  D iec. C h e łm .” R . 5: 1949 s. 469; S z u l i s t  W . ,  
Z m arty ro lo g ii duchow ieństw a d iecez ji ch e łm iń sk ie j 
1939-1945, „ S tu d ia  P e lp .” R. 10: 1979 s. 284; W ł a -  
d y c z a n k a  M .,  K siądz  W o jtek , „Tyg. P o w szec h n y ” 
12: 1958 n r 36 (502); „M ies. D iec. C h e łm .” 3: 1931 
s. 17, 6: 1934 s. 589, 7: 1935 s. 448, 10: 1938 s. 804; 
S ch em aty zm y  d iecez ja lne , P e lp . 1928-1958; -  A D C h , 
a k ta  p e rso n a ln e  G .; Inf. B e rn a rd a  G a jd u sa .

Anastazy N adolny
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40 rocznica śmierci ks. Wojciecha Gajdusa
W październiku i listopadzie br. przypadają dwie okrągłe rocznice skła­

niające do przypomnienia śp.ks. Wojciecha Gajdusa. Urodził się w Papowie 
Toruńskim 12 X 1907 r. w rodzinie nauczycielskiej. Zmarł w Nawrze 9 XI 
1957 r. Między tymi datami upłynęło pół wieku życia wypełnionego służbą 
Bożą, duszpasterskim posługiwaniem ludowi oraz udręką okupacyjnej po­
niewierki. Ks. Wojciech Gajdus nie był związany z Kociewiem - jeśli nie li­
czyć okresu studiów w seminarium duchownym w Pelplinie po ukończeniu 
gimnazjum toruńskiego, otrzymania tu święceń kapłańskich w 1930 r. oraz 

r krótkiego wikariatu w Tczewie. Jednak od chwili, gdy jako patron Katolic­
kich Stowarzyszeń Młodzieży Męskiej na diecezję chełmińską oraz redaktor 
„Młodzieży Pomorskiej” roztoczył opiekę nad katolickim ruchem młodzie­
żowym na Pomorzu, stał się bliski również tutejszemu stowarzyszeniu. Nie­
wątpliwie przez ks. Gajdusa tłumaczone na język polski opowieści, np. F. Wei- 
sera „Światło gór” i inne utwory stanowiły lekturę młodych członków KSM.
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i
Już jako proboszcz w Nawrze 
(gdzie do 1932 r., zanim przy­
był do Starogardu, sprawował 
tę funkcję ks. Henryk Szu- 
man) został aresztowany 
przez hitlerowców i dwukrot­
nie wtrącony do obozów kon­
centracyjnych. Przebył dotkli­
wą kaźń kilku obozów. Spo­
tkał w nich wielu kapłanów 
pomorskich, był świadkiem 
ich heroicznej postawy i z po­
trzeby pamięci wobec ich mar­
tyrologii zdecydował się 
utrwalić obraz tamtych prze­
żyć na kartach swej wstrząsa­
jącej opowieści. Tak powstała 
książka ks. Gajdusa pt. „Nr 
20998 opowiada” (wydana po­
śmiertnie) - dokumentująca 
tragiczne przeżycia obozowe 
i losy kapłanów w okresie oku­
pacji.

Już po wojnie nie odzyskał zdrowia, mimo ratowania go w uzdrowisko­
wym klimacie Zakopanego. Tam w 1955 r. sprawował posługę duchowną 
ekspozyta na Harendzie w Poroninie, mając sposobność poznania najbliższej 
rodziny poety Jana Kasprowicza. Z tego okresu również wspomina ks. Gaj­
dusa w swej książce pt. „Garść bursztynów” Irena Ostrowska - Wnukowa, 
żona Włodzimierza, który wraz z ks. Wojciechem dzielił los więźnia OK 
Sachsenhausen. „Przedzierał się przez druty do baraków pozostawionych 
w opuszczeniu chorych na tyfus - pisze autorka. Pielęgnował chorych, donosił 
żywność, udzielał sakramentów św. Należał do więźniarskiej grupy sanitarnej, 
udzielającej pomocy Żydom, umieszczonej osobno. (-) Fascynował swych 
współtowarzyszy w obozie swą postawą koleżeńską, swym hartem ducha, swoją 
wiarą w Opatrzność Bożą”.

Był ogólnie łubiany i potrafił gromadzić wokół siebie ludzi, czego dowo­
dem były spotkania z Marią Kasprowiczową, Kornelem Makuszyńskim, Lu­
dwikiem Hieronimem Morstinem, Romanem Brandstaetterem, Stefanem 
Kisielewskim. Wspominał o nim w swej książce Melchior Wańkowicz. Wzru­
szającym wspomnieniem pożegnał ks. Wojciecha nad grobem ks.bp Bernard 
Czapliński - obaj wszak byli „in vinculis pro Christo”.
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Gajdus Wojciech ps. „Piotr” (1907-57), ksiądz, 
działacz społeczny, żołnierz Oddz. II KO Pomorze 
ZWZ-AK.

Urodzony 12 X 1907 r. w Papowie Toruńskim w 
licznej rodzinie nauczyciela Władysława i Emilii z 
d. Oczkowskiej. Uczył się w Gimnazjum im. M. 
Kopernika w Toruniu, gdzie w 1926 r. złożył egza­
min dojrzałości. Studiował w Seminarium Duchow­
nym w Pelplinie; 20 XII 1930 r. otrzymał święcenia 
kapłańskie.

W latach 1931-1934 był wikariuszem w Tcze­
wie (parafia św. Krzyża), katechetą w gimnazjum i 
szkole handlowej oraz kapelanem szpitala. W latach 
1934-1935 pracował w Grudziądzu (parafia św. Mi­
kołaja), pełniąc również obowiązki dyrektora Apo­

stolstwa Chorych. Ceniony był jako wytrawny kaznodzieja, przyjaciel młodzieży i jał- 
mużnik. W Grudziądzu redagował „Tygodnik Parafialny”, w którym publikował swoje 
artykuły i tłumaczenia podpisywane krypt. „WG”, „G”, „W”. Dnia 1 V 1935 r. został 
mianowany przez bp S.W. Okoniewskiego sekretarzem generalnym Katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży Męskiej z siedzibą w Pelplinie. Na tym stanowisku okazał się 
niezwykle czynnym, pełnym inicjatyw. Rozwijał dużą działalność organizacyjną (kur-

£

sy, zjazdy, obozy wypoczynkowe, redakcja czasopisma „Młodzież Pomorska” 1935- 
1938). Być może miał w tym okresie pewne kontakty i powiązania z tajnym Obozem 
Narodowo-Radykalnym, który wyodrębnił się ze Stronnictwa Narodowego. 21 X II193 8 
r. objął w administrację parafię w Nawrze pod Chełmżą. We wrześniu 1939 r. pełnił 
obowiązki kapelana wojskowego. Aresztowany 17 X 1939 r. przez Selbstschutz, wię­
ziony był w Forcie VII w Toruniu (razem z bratem Jerzym rozstrzelanym w Barbarce 
pod Toruniem). 8 1 1940 r. przewieziony z grupą księży i inteligencji do Gdańska (Nowy 
Port), następnie do obozów koncentracyjnych w Stutthofie i w Sachsenhausen (nr obo­
zowy 20998). Zwolniony został 15 X 1940 r. wskutek starań parafian tczewskich. Po­
nieważ plebanię w Nawrze zastał zajętą przez Treuhandera, z polecenia gestapo za­
mieszkał w Biskupicach pow. Toruń. Po roku ponownie zagrożony aresztowaniem, zdołał 
zbiec i ukrył się u rodziny Bendigów w Czemlewie (pow. Chełmno). Tam prowadził 
kancelarię szefa Oddziału II Pomorskiego Okręgu ZWZ-AK Franciszka Bendiga ps. 
„Ksawery”. Po aresztowaniu Bendiga (6 VIII 1944 r.) ukrył się u rodziny Frąckiewi­
czów w Grzybnie pod Toruniem. Używał ps. „Piotr”. W tym okresie napisał wspomnie­
nia obozowe pt. Nr 20998 opowiada, które ukazały się w wydawnictwie „Znak” (Kra­
ków 1962). W 1945 r. wrócił do swej parafii w Nawrze działając nadal w konspiracji. 
Należał do kierownictwa „Organizacja Polska” (OP), którą zlikwidował UBP w Byd­
goszczy. Aresztowany 17IV 1946 r. wraz z innymi członkami kierownictwa „OP”.

Na rozprawie przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Bydgoszczy 27 V III1946 r. 
odpowiadał z artykułu 86 § 2 KKWP (nielegalne uczestnictwo w szeregach NSZ). Na 
mocy wyroku sądowego 29 VII 1946 r. został uniewinniony. Chory na gruźlicę płuc, 
przebywał wielokrotnie w Zakopanem, gdzie zaprzyjaźnił się m.in. z K. Makuszyń­
skim, A. Gołubiewem, W. Wnukiem i M. Kasprowiczową. W czasie pobytu z Zakopa­
nem pełnił obowiązki kapelana w sanatorium „Odrodzenie” oraz w kościele na'Haren­
dzie. Zmarł 9 XI 1957 r. w Nawrze i tam został pochowany. r

C h r z a n o w s k i  B., Związek Jaszczurczy...; Encyklopedia Katolicka, Lublin t. V, szp. 
807 ; J a c e w i c z  W .,W o śJ ., Martyrologium polskiego duchowieństwa rzymskokatolic­
kiego pod okupacją hitlerowską w latach 1939-1945, z. II, Warszawa 1977, s. 5 1 ; K ł u s a k  
M., Polscy księża w Stutthofie 1939-1945, Życie i Myśl 18:1968 nr 5, s. 52-54; K o m o ­
r o w s k i  K., Leksykon...; L i e d t k e A., 5p. ks. Wojciech Gajdus, Orędownik Diecezji 
Chełmińskiej 9:1958, s. 115-119, M a 1 a k H., Klechy w obozach śmierci, Londyn 1961, s. 
55, 88-89; R o g o w s k i  R., Kapelan na Harendzie, Słowo Powszechne 1978 nr 80, s. 3- 
4; SI. Biogr. Pom. Nadw., t. II, s. 21-22; W ł a d y c z a n k a  M., Ksiądz Wojtek, Tyg. 
Powszechny 12:1958 nr 36.

Henryk Mross
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Fragmenty listu p. Bernarda Gajdusa do p.Marii Karwat
y j  U-1 d  £& Starogard Gd. 10.03.93
/  *tij3poU cK  */ 5te>  w ^

Droga Pani Mario?, o  (f.s '• «*.*'• V 7 * lA )

\/ Teraz postaram się odpowiedzieć na pytania dotyczące ś p. Franka 
Bendiga i Wojtka. Franuś Bendig był studentem Seminarium 
Duchownego w jXPel.pl i nie - Seminarium był
ks. Prefekt Różypki zamordowany z inpryinmPq;e 1. pl ińskimi . Surowo 
traktował kleryków, tak Ze doszło do cichego buntu. Franek na 
znak protestu zamknął Rektora w jego mieszkaniu - klucze tkwiły 
na zewnątrz - a potem klucze wrzucił do ubikacji. W czasie 
przeprowadzonego dochodzenia Franek przyznał sie do tego dzieła 
i naturalni4 musiał opuścić Seminarium; był pewnie 
przed. Py?"! . Frankiem zaopiekował się . h t o j t e l k . . w owym czasie 
sekretarz Ks.pf.M. i napisał do mnie do Wilna, bym się Frankiem 
zaopiekował - przyjechał - zamieszkał w moim domu akademickim, 
został przyjęty na studia teologiczne zwłaszcza,że miał gotową 
jut pracę magisterską na temat swej rodzinnej
paraf i i. . ,CK o r z e .. . jednocześnie zapisał sie na studia
prawnicze - zaliczono mu prawo kościelne., rzymskie - tak że po 
wojnie w 1945 mógł kończyć studia prawnicze na U .Adama 
Mickiewicza w Poznaniu - tak źe był magistrem prawa świeckiego i 
kościelnego. Opuściłem Poznań ££.!£.45 - a on jeszcze pozostał. 
Ożenił się w Szczecinie, spłodził dwóch synów - obydwaj kończyli 
Politechnikę - jeden w Petersburgu w rzadkiej specjalności 
elektroniki medycznej. Obydwaj mieszkali w Starogardzie 
Szczecińskim - ul.RzeZnicz 4. Miałem radość z Framkiem odwiedzie 
ś.p Antosia w jakimś PGR w pobliżu Szczecina. Franek odznaczał 
się niesamowitą odwagą w okresie, kiedy był szefem wywiadu 

kursował po trasie Warszawa - Berlin. Był jasnym blądynem, 
mówił po niemiecku, ale nie nadzwyczajnie, dzięki temu nie 
wpadł, odznaczał się pozytywnym tupetem, dążeniem konsekwentnym 
do celu, nieiistepl iwością, niesamowitym hartem', wytrzymałością 
na ból. Gestapo potwornie rozliczyło się z nim. Do 
nadzwyczajnych zdarzeń należy zaliczyć to, że wszystko przeżył - 
razem z marszem ewakuacyjnym ze do fiens^y czasie
ewakuacji przechodził ty f us x
W czasie pobytu w Wilnie zaangażował się w życiu studenckim. 
Należał do Koła Misyjnego, Sodalicji Mariańskiej, Koła Macierzy 
Szkolnej na terenie Wileńszczyzny oraz do chrześcijańskiej 
Korporacji "Conrada". Pobyt w Szczecinie był też naszpikowany 
walką i dyskryminacją - usunięty z Sądu w Szczecinie. Losy 
powojenne są opisane w Wydawnictwie Gdańskiego Towarzystwa 
Naukowego N - 14 Zasłużeni Pomorzanie w latach drugiej wojny 
światowej. Tytuł biogramu: Franciszek Bendig str. i8 -£ł, autor 
B .Chrzanowski.

y  W Czemiewie do chwili aresztowania Franka, Wojciech jako 
zaprzysiężony członek AK - prowadził kancelarię AK. Losy 
Wojciecha są opisane przez Niego w książce " N .£0998 opowiada" - 
Znak 196£ . Losy jego powo jennego aresztowania, tragiczny pobyt, w 
wojskowym więzieniu w Bydgoszczy, proces w Sądzie wojskowym - 
prokurator Zyd prawdopodobnie późniejszy członek trybunału międz 
ynarodowego w Hadze, adwokatem - obrońcą wojskowym był adwokat 
Tydelski z domu Tiedelman. Proces był bardzo kosztowny. Wydaje 
mi się, że morderstwa w więzieniu bydgoskim (wydział wojskowy) 
czekają na swego kronikarza. Trudny jest dostęp do akt sądu 
wojskowego. Może .Pani Docent Elżbieta Zawacka znajdzie dojście 
do akt prasowych i tragedii więzienia bydgoskiego 
rozstrzeliwano młodych Itidzi na dziedzińcu więziennym. Kończę 
już, gdyż rozpisałem się nadmiernie. Przesyłam Pani bardzo
serdeczne pozdrowienia.....

______________ Bernard Gaidua _________________
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Pomorze Gdańskie 
MSZ

Gajdus W ojc ie ch ,
k s i ą d z  z m i e j s c o w o ś c i  iNawra

- jeden z organizatorów grupy "Pomorze" rtarodo 
wych Sił Zbrojnych. Działali w pow. toruńskim.

Mat- s Konfer., *  "Armia Krajowa na Pomorzu",
atr* 14C,

K.Sojt./ 94.
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O h/R

ks, GAJDUS WOJCIECH TORUŃ Qfi£
IKs , W .Gajdus był bardzo z a a n g a ż o w a n y  w działalność

<Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Heskiej 14 
Żeńskiej w latach 1936-3Sr, Gajdus był patroneir 
tajnej CNF. - grupy "Sztafeta” na woj, pomorskie. 
Miało ono program rzeczywiście radykalny, a nie 
pro faszystowski czy skrajnie prawicowy. Swego czasu 
biskup Stanisław Wojciech Okoniewski potępił tf 
grupę i miał oświadczyć ks. Gajdusowi, że nie będzie 
dłużej tolerował "tych OKR warszawskich, które 
według niego tym sie różnią od komunistów, że wiefe^ 
w Pana Boga i nie należą do żadnej Hiedzynarodówki, 
Ks, Gajdus wraz z ks, Wojciechem Guttmanem byli 
znanymi i umiłowanymi przez młodzież radykalną 
Pomorza duszpasterzami i. odegrałi też znaczna ro1e v 
krzewieniu idei radykałno-narodowej w północnej 
części województwa (powiaty: Tczew, Wejherowo, 
Starogard, Chojnice, Grudziądz, Nowe Miasto).

Sr,; K ,Komorowski, Formacje HD,[w;J Walka podziemna, 
s , 3ł9-320,

MGr'95

/  /
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Toruń - Nawra 
Terror

K s.  Gajdus Wojciech
Więziony w Forcie 
Wojnę przeżył

Z ob. T. Pr obie mowa 
Historia męczańst

- prafia Nawra 
V I I  , Oranienburg

-Duchowieństwo, 
a ....... 0m-2001

44



45



46



47



48



49



50




